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158). D ialog te n  w y m ag a  u zn an ia  obu  tra d y c ji :  w sch o d n ie j i zachodniej, za 
k o m p lem en ta rn e , co sp row adza się k o n k re tn ie  do odpow iedn iego  w y w aże­
n ia  i zrów now ażen ia  w schodn ie j n a u k i o  synodalności z zachodn ią  d o k try ­
n ą  o p ry m acie  pap ieża . K o le jn a  p u b lik ac ja  w yszła  spod p ió ra  znanego so c ­
jologa, F . F  u  r  g e r  a , k tó ry  s ta ra  się odpow iedzieć n a  p y tan ie , czy tzw . za­
sada  su b sy d iam o śc i (pom ocniczości) m oże m ieć  zastosow an ie  tak że  w  o d ­
n iesien iu  do K ościo ła  (s. 159—168). D rug i n a to m ia s t socjolog k ie ru ją c y  ró w ­
n ie ż  k a te d rą  ped ag o g ik i re lig ii, H . S t e i n k a m p ,  o m aw ia  w  sw ym  s tu d iu m  
„znaczenie K o n s ty tu c ji G au d iu m  e t Spes  d la  p ra k ty k i i teolog ii ch rześc ijań - 
sko-koście lnej d iak o n ii” (s. 169— 185), a czyni to  n a  p rzy k ład z ie  k o n k re tn y ch  
w y d arzeń : k o n fe ren c ji w  M edellin  (r. 1968) i w  P u e b la  (r. 1979), n iem iec ­
k ie j „CaTitas” o raz  zw iązanych  z n ią  dośw iadczeń . K o le jn y  p a s to ra lis ta  i k a ­
te ch e ty k , D. E m  e  i s, z a s ta n a w ia  się n a d  „po słu szeń stw em  w ia ry  w obec z n a ­
ków  czasu” (s. 186— 199), m ów iąc  m .in. o  konieczności w sp ó ł-rad o w an ia  się, 
a  tak że  i w sp ó ł-c ie rp ien ia  z ludźm i, k tó rzy  z n a jd u ją  się w  ta k ie j czy in n e j 
sy tu ac ji życiow ej. I w reszcie  sp ec ja lis ta  w  zak res ie  d y d ak ty k i teologicznej, 
P . S c h l a d o h  m ów i o znaczen iu  V atican u m  II  d la  d y d ak ty k i re lig ii (s. 
200—220), zw raca jąc  szczególną uw agę n a  a k tu a ln y  k ryzys katechezy  o raz  
n a  zapoczątkow ane ju ż  p ró b y  jego p rzezw yciężen ia . O sta tn ie  o p racow an ie  
p ió ra  W. J. H o y e  odb iega  sw ą tre śc ią  i u jęc iem  od zasadn iczej lin ii dzieła; 
tru d n o  też  pow iedzieć, d laczego re d a k to r  zam ieścił je  w  te j książce. J e s t to  
bow iem  dosyć k ró tk a  (s. 211—235) re f lek s ja  n ad  b łęd n y m  sum ien iem  o raz  
ch rześc ijań sk im  sub iek tyw izm em , m a ją c a  c h a ra k te r  etyczny , w zględnie  teo - 
lo g icznom ora lny , zw iązan a  ty lk o  luźno  z o s ta tn im  Soborem .

D zieło w ieńczą  indeksy : im ienny  i rzeczow y, w y k az  cy tow anych  m iejsc  
P ism a  św. o raz  doku m en tó w  Soboru  W aty k ań sk ieg o  II. M a też  ono sw oje 
w a lo ry : je s t do k o n an ą  przez fachow ców  p re z e n ta c ją  ak tu a ln eg o  s tan u  w ie ­
d zy  i życia K ościo ła n a  ró żn y ch  polach , a zw łaszcza w  rep rezen to w an y ch  
p rzez  posczególnych au to ró w  k o n k re tn y ch  dziedz inach . A le dostrzec m ożna 
w  n im  tak że  b ra k i: n ie k tó re  p ro b lem y  o raz  całe  po la  rea liz ac ji m yśli so­
bo ro w ej zo sta ły  p om in ię te , ja k b y  n ie  dostrzeżone, a  to  zapew ne  n a  sk u te k  
b ra k u  fachow ców  w  ty m  zak res ie  n a  W ydziale T eologicznym  u n iw e rsy te tu  
w  M onasty rze. M ożna b y  w ym ien ić  p rzyk ładow o  ta k ie  dziedziny życia k o ś­
cielnego, ja k : ap o sto la t la ik a tu , u dz ia ł zakonów  w  m isji K ościoła, posługa 
i  życie księży , ró ż n o ra k ie  p rze jaw y  obecności K ościoła· w  św iecie  itd . Z a  
słaby  i zby t n ik ły  je s t też u d z ia ł w  p rezen to w an y m  dziele teologów  sy s te ­
m a ty czn y ch  (b ib listów , dogm atyków , m oralistów ), k tó rzy  m ogliby  dać  b a r ­
d z ie j so lidne po d staw y  dla o  w ie le  liczn iejszych  u jęć  pasto ra ln y ch . B ra k u je  
p o n ad to  głosów  odpow iedn ich  p rzed staw ic ie li karności, p ra w a  i dyscyp liny  
kośc ie lne j. N iem nie j, m im o  tych  b raków , książka  m o że  być pożyteczną le k ­
tu r ą  d la  w ie lu  je j odbiorców .

ks. L u c ja n  B a lte r  S A C , O lta rzew -W a rsza w a

G u stav  R O SE N STE IN , D ie S tu n d e  des D ialogs, H am b u rg  1991, s. 265.

D ziew ią tą  z ko le i pozycąj, ja k a  u k aza ła  się w  se r ii P ädagogische B e i­
trage z u r  K u ltu rb eg eg n u n g  w y d an e j przez ЕВ — V erlag , je s t k siążka  G u s ta ­
v s  R o s e n s t e i n a  z a ty tu ło w an a : Die S tu n d e  des Dialogs. N ie jes t ona  w y ­
n ik iem  li ty lk o  in te le k tu a ln y c h  p rzygód  a u to ra , lecz je s t ta k ie  ow ocem  jego  
m te rre lig ijn e j dz ia ła ln o śc i i to  za rów no  n a  p łaszczyźn ie  m iędzynarodow ej, 
j a k  i lo ka lne j. W  la ta c h  1982—86 R osenste in  p e łn ił obow iązk i duszp as te rza  
szkolnego i ak adem ick iego  w  ew angelick im  K ościele  T anzanii. T am  sp o tk a ł 
s ię  n ie  ty lk o  z is lam em  w  jego n a tu ra ln y m  środow isku  (1/3 m ieszkańców  
tego  k ra ju  s tan o w ią  m uzu łm an ie), lecz ró w n ież  w spó łtw orzy ł d ialog  z w y z­
n aw cam i h in d u izm u .



G odzina  d ia logu  je s t rozszerzoną  w e rs ją  ro zp raw y  d o k to rsk ie j, k tó ra  zo­
s ta ła  p rzed s taw io n a  w  1990 r. n a  u n iw ersy tec ie  w  R egensbu rgu .

P o n iew aż  w  ram ach  recen z ji n ie  podobna p rzed s taw ić  b ogac tw a  tre śc i, 
ja k ą  a u to r  chce p rzekazać  czy te ln ikow i, ogran iczą  się za tem  do zap rezen to ­
w an ia  g łów nych  w ą tk ó w  pracy .

O m aw iana  k siążk a  sk ład a  się ze w stęp u  (s. 1—11), w  k tó ry m  R osenste in  
u s ta w ia  p ro b lem  i om aw ia  m etodę , o raz  trzech  zasadn iczych  części, p rz e d s ta ­
w ia jących : A) h is to rię , a  w łaśc iw ie  je j rozw ój w  k ie ru n k u  d ia logu  (s. 15—  
105), B) teologiczną ocenę d ialogu  m iędzyre lig ijnego  w  X X  w . (s. 190— 185), 
C) p ra k ty k ę  d ialogu  in te rre lig ijn eg o . Do p racy  dołączony je s t su p lem en t za ­
w ie ra jący  trz y  p rzy k ład y  osob istych  dośw iadczeń  a u to ra  n a  p o lu  dzia ła lności 
g ru p y  dialogow ej „M oshi” w  T an zan ii (s. 253—257).

P u n k t ciężkości o m aw ian e j p racy  um ieszczony je s t w  części d ru g ie j. T u 
R osenste in  s ta ra  się odnaleźć  k ry te r iu m  upow ażn ia jące  ch rześc ijan  do p o ­
zy tyw nej oceny  drogi, ja k ą  poszed ł K ościół w  obecnym  s tu lec iu  (p ro w ad zą­
cej w  k ie ru n k u  sp o tk an ia  m iędzy  relig iam i). K ry te r iu m  to  m a  być zarazem  
czynnik iem  leg ity m u jący m  rozw ój d ia logu  m iędzyre lig ijnego .

R o zw ażan ia  te  pop rzedza  szkic, w  k tó ry m  a u to r  p rzed s taw ia  i w a rto śc iu ­
je h is to rię  d ialogu  m ięd zy re lig ijn eg o  w  K ościele ka to lick im  (s. 15— 12) i w  
K ościo łach  re fo rm acy jn y ch  (s. 45— 105). Co je s t z rozum iałe , uw agę  sw ą k o n ­
c e n tru je  na  ty ch  drugich .

S p o g ląd a jąc  z p e rsp ek ty w y  h is to ry k a  n a  o s ta tn ią  dekadę  obecnego  ty s iąc ­
lec ia  a u to r s ta ra  się w ydobyć z n ie j n a jw ażn ie jsze  dośw iadczen ia  K ościołów  
R efo rm ac ji ze spo tkań  z re lig iam i n iech rześc ijań sk im i. S w ą re f le k s ją  zaczy­
n a  od Ś w ia tow ej K o n fe ren c ji M isy jne j w  E d in b u rg h u  w  1910 г., a kończy 
na  szóstym  Ś w ia tow ym  Z grom adzen iu  E kum en iczne j R ady  K ościołów  w  V an ­
co u v er w  1983 r. T ych siedem dziesią t la t je s t o k resem , w  k tó ry m  dokonało  
się p rzew arto śc io w an ie  w  re fo rm a c y jn e j ocenie znaczen ia  re lig ii św iatow ych . 
Na horyzoncie  re lig ii n iech rześc ijań sk ich , zn a jd u jący ch  się jak b y  n a  zew n ątrz  
Bożego p la n u  zbaw ien ia , ew an g e lick ie  K ościoły d o strzeg ły  pozy tyw ne w a rto ś ­
ci (Jerozolim a 1928 r.), by  w  końcu  w raz  z ludźm i całego św ia ta , w szystk ich  
k u ltu r  i re lig ii, p o szuk iw ać „życia w  całe j jego  obfito śc i” (V ancouver 1983 г.). 
E w angelick ie  ch rześc ijań stw o  pokonało  drogę od św ia ta , w  k tó reg o  cen tru m  
staw ia ło  sam o siebie (E d in b u rg h  1910 r.) do św ia ta , w  k tó ry m  w raz  z innym i 
re lig iam i staw ia  p y ta n ie  o  sens życia i człow ieka (V ancouver 1983 r.). P oko ­
n a ło  ono d a lek ą  i tru d n ą  drogę od p rog ram ow ej „ew angelizac ji św ia ta  w  te j 
gen e rac ji” (E d inbu rgh  1910 r.) poprzez apoka lip tyczn ie  u g ru n to w an ą  teo rię  
m is ji (W illingen  1952 r.) do k o n cep c ji m isji ch rześc ijań sk ie j ja k o  m is ji sam ego 
Boga w  św iecie (V ancouver 1983 r.). D opiero tafcie rozum ien ie  m is ji o tw o ­
rzyło  p raw dziw e m ożliw ości d ialogu  K ościo ła  ze św ia tem  i re lig iam i — ko n ­
k lu d u je  R osenstein .

A u to r G odziny  d ia logu  — o czym  in fo rm u je  czy te ln ika  w e w stęp ie  — 
m a pe łn ą  św iadom ość tego, źe d ialog  n ie  je s t dom eną K ościo łów  ERK . Zgod­
n ie  z „w ytycznym i do  d ia logu” z G enew y z 1970 r. tw ierdzi, że o  ile  to  
ty lk o  m ożliw e, to  p o w in ien  być o n  p rzygo tow yw any  w  p e łn i ekum eniczn ie .

R o s e n s t e i n ,  re la c jo n u ją c  p o k ró tce  stan o w isk o  K ościo ła  k a to lick ie ­
go, w sk azu je  n a  re in te rp re ta c ję  jego do k ry n y  do tyczącej teo rii m isji, w olności 
re lig ijn e j i b ezpośredn ie j oceny  w arto śc i re lig ii n iech rześc ijań sk ich , ja k a  do­
kona ła  się na  Soborze W aty k ań sk im  II. M im o tego, że k o n c e n tru je  sw ą u w a ­
gę n a  ty m  p rzełom ow ym  w y d arzen iu , to  rów nież  w sk azu je  n a  ta k  w ażne p o ­
stac ie  d la  teo log ii k a to lick ie j, ja k  choćby: H an s  K iing  i K a r l  R ah n er.

P o  części h is to ry czn e j a u to r  p rzechodzi do p rezen tac ji poszczególnych 
p rzy k ład ó w  leg itym izac ji in te rre lig ijn eg o  dialogu  w  teolog ii ch rześc ijań sk ie j 
dw udziestego  w ieku. N a jp ie rw  w yróżn ia  dw óch re lig ioznaw ców : A m ery k an i­
n a , C an tw e lla  S m ith a , i A n g lika , Jo h n a  H icka . N astęp n ie  dopuszcza  do  g ło­
su znanych  p rzed s taw ic ie li teologii, by  zapoznać czy te ln ika  z ich  m o ty w acją  
d ialogu . N ie tru d n o  się dom yślać, że tę  g a le rię  osobistości o tw ie ra  K a r l B arth ,
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za n im  podążają  jego uczniow ie: Jo h an n es  V erkuy l, L esslie  N ew begin, d a le j 
E rn s t T roeltsch , U rlich  M ann  czy W o lfah rt P an n en b e rg . N ie b ra k u je  też  k a ­
to lików : P au l K n itte r , R eim undo P an ik k a r . W rozdzia le  IV części В po jaw ia  
się oczyw iście jeszcze w ie le  postac i w ażnych  d la  te j dz iedz iny  m yśli ch rześc i­
jań sk ie j.

D opiero  te raz  R osenste in  dochodzi do p u n k tu  cen tra ln eg o  sw ej p racy , 
a m ianow icie  do k w a lif ik ac ji h is to rii d ia logu  m iędzyreldgijnego w  naszym  
stu lec iu . A u to r s ta je  jed n ak  p rzed  p rob lem em  w y b o ru  in s tru m en ta r iu m ,  
u m ożliw ia jącego  ocenę do tychczasow ych dziejów  dialogu . D ecydu je  się on na  
w yb ó r n o w o tes tam en ta ln eg o  po jęcia  kairos  jak o  k ry te r iu m  um ożliw ia jącego  
m ed iac ję  m iędzy  znaczen iem  i sensem  h is to r ii, ja k  ró w n ież  m ającego  
a u to ry te t ch rześc ijań sk ie j n o rm a  n o rm an s — B iblii. A u to r n ie  b u d u je  jed n ak  
w łasn e j teo rii, lecz k o rzy sta  z in s tru m e n ta r iu m  w ypracow anego  przez P au la  
T illicha. K airos  n ie  jes t czym ś sta tycznym . W jego istocie tk w i p arc ie  w  k ie ­
ru n k u  pozytyw nego rozw iązan ia , a  w łaściw ie przezw yciężen ia  h is to rii. Z aw ie ­
ra  on  w  sobie m o m en t k ry zy su  zw iązany  z p rze łom em  dokonu jącym  się 
w  h isto rii.

R osenste in  dochodzi do w niosku , że za pom ocą k a teg o rii ka irosu  m ożna 
n ie  ty lko  u p o rządkow ać  do tychczasow e dzieje  ru c h u  in te rre lig ijn eg o , lecz 
m ożna  ró w n ież  za pom ocą tego  in s tru m e n tu  w  sp o tk an iu  re lig ii dostrzec 
now ą fazę do jrza łośc i i pog łęb ien ia  ch rześc ijań stw a . D ojrzałość i kenoza, bo 
d o jrzew an ie  odbyw a się w  b ó lu  sam ow yrzeczen ia , n ie  są  czym ś, czego c h rz e ­
śc ijań stw o  m a  oczek iw ać w  przyszłości jak o  ow ocu dzia łan ia  D ucha. Dziś 
K ościół spog lądając  poza sieb ie  w o tacza jący m  go św iecie re lig ii i ideologii, 
m usi dostrzec  Boże d z ia łan ie  o raz  p ra w d ę ; p raw d ę , k tó ra  n ie  w y stęp u je  w  s ta ­
n ie  czystym , lecz je s t zaw sze fo rm u łow ana  w  pew nym  kontekście . Je d n a  
z m ożliw ych  p ostaw , ja k ie  m oże za jąć  ch rześc ijań s tw o  w obec ta k  ro zu m ian e j 
p ra w d y  je s t — pisze a u to r  — p ostaw a „ in te rre lig ijn e j egzystenc ji”, k tó ra  
op ie ra  się n a  ,,p rag m aty czn y m  uzn an iu  re lig ijnego  p lu ra lizm u ”. D opiero tak ie  
spo tkan ie  m oże doprow adzić  do w zajem nego  ubogacen ia  p a rtn e ró w  d ialogu  
poprzez w spó lne  poszuk iw an ie  osta tecznych  i n iepodw ażalnych  p ryncyp iów  
re lig ii. P rzy  czym  owo poszuk iw an ie  m usi p rzeb iegać  w  g ran icach  m iłości. 
R osenste in  w y raża  p rzekonan ie , że to  d ialog iczne spo tkan ie  w  w olności 
i p raw dziw ie  p row adzi do now ej teonom ii (p rzew odnic tw a D ucha Bożego). 
Z atem  nie idzie o to, aby  d ialog  odbyw ał się na  p łaszczyźnie ekum enicznych  
ośw iadczeń  czy za b iu rk a m i teologów  i p rzynosił jak ie ś  m g lis te  n ad z ie je . 
S p o tk an ie  to  m u s i być eg zystenc ja lnym  przeżyciem , dośw iadczen iem  człow ie­
ka. D latego też  w  części trzec ie j „C” a u to r  p rzechodzi do p rezen tac ji trzech  
p rzy k ład ó w  m iędzy re lig ijnego  spo tkan ia . P rzed s taw ia  on in ic ja ty w y  o c h a ­
ra k te rz e : k o m u n a ln y m  — M u lti F a ith  R esource  U n it B irm in g h am , m ięd zy n a­
rodow ym  —  W orld  C onference  on R elig ion  an d  Peace  o raz  lokalnym  — 
,M o sh i” (w T anzanii). R osenste in  n ie  og ran icza  się -tylko do re lac jo n o w an ia  
działalności w yżej w ym ien ionych  o rgan izacji, lecz rów nież  w sk azu je  na e le ­
m en ty  ka irosu  w  ak tu a ln y m  dialogu, będące  zarazem  jego falsyfiikatoram i. 
D ialog pozbaw iony  e lem en tów  ka irosu  b y łb y  ‘ty lko  kon w ersac ją , re fe ra te m , 
,.m ow ą o ...” i n ie  w nosiłby  n ic  do „jedności i w y b aw ien ia  ludzkości” — 
pisze au to r.

P ra c a  G u s tav a  R osenste ina  u k aza ła  się w  se rii książek , k tó ry ch  celem  
jes t p rezen tac ja  pedagog icznych  p rzyczynków  prow adzących  do sp o tk an ia  k u l­
tu r . A u to r z w ie lk ą  sw obodą po rusza  się n a  te re n ie  h is to rii d ialogu  w  X X  w., 
jak  rów n ież  w  dziedzin ie  re f lek s ji teo log icznej p row adzonej n ad  ty m  fen o ­
m enem . Z g ęstw iny  zdarzeń  w ydobyw a is to tę  rzeczy i p rzed s taw ia  ją _w spo­
sób ja sn y  i k la ro w n y . N o w o testam en ta ln e  po jęcie  kairos  spe łn ia  zadan ie  k r y ­
te r iu m  n a  p łaszczyźnie  teo re ty czn e j re f lek s ji, a  za razem  zm usza n as do czyn ­
nego  ud z ia łu  w  toczącej się h is to rii, ud z ia łu  n iosącego  pozy tyw ne je j ro zw ią ­
zanie.

P raw d ziw o ść  tw ie rd z e n ia  cy tow anego  p rzez  a u to ra  za  H an sem  K ü n g iem ,



m ów iącego o tym , że n ie  m a poko ju  m iędzy n a ro d am i bez poko ju  m iędzy 
re lig iam i, n ie s te ty  po ra z  k o le jn y  zostało  p o tw ierdzone  p rzez  w y d arzen ia . To­
cząca się w o jna  w  Ju g o s ław ii z ca łą  b ru ta ln o śc ią  po tw ierdza  to  tw ierdzen ie . 
Z atem  dziś. m oże b a rd z ie j niż k iedyko lw iek , konieczny je s t d ialog  m iędzy 
re lig iam i. K ościół ka to lick i, ja k  ró w n ież  K ościoły re fo rm acy jn e  s ta ją  p rzed  
w ie lk im  zadan iem  reew en g e lizac ji E uropy. Podczas o b rad u jąceg o  na  ten  te ­
m a t synodu b iskupów  słychać było  zatrw ożone głosy n iech rześc ijan . R ecen ­
zow ana  tu  p ra c a  pokazu je , że m is je  ju ż  d aw n o  s trac iły  sw ój „ im p e ria ln y ’' 
ch a ra k te r  i n ie  są zagrożen iem  d la  tożsam ości re lig ijn e j d rug iego  człow ieka.

P rz y  w szystk ich  za le tach , ja k ie  w y k azu je  ta  książka, tr z e b a  w sk azać  n a  
je j — w ydaje  m i się —  zasadn iczy  b rak . O tóż a u to r  p raw ie  w  ogóle nie 
uw zg lędn ia  w  n ie j, p rzecież  ta k  is to tnego  d la  ch rześc ijań s tw a , d ia logu  z Ż y­
dam i. Sądzę, że w a rto  by  pokazać  specyfikę re la c ji K ościoła do Synagogi i h i­
sto rię  d ialogu  o d m ienną  od te j, ja k ą  ch rześc ijań stw o  tw o rzy ło  z innym i 
re lig iam i, d ialogu  judeoch rześc ijań sk iego , k tó ry  przez d ług ie  w iek i, w  n a j­
lepszym  w y p ad k u , b y ł d ia log iem  z Ż ydem  T ryfonem , i k tó ry  w  sposób d ra ­
styczny  pokazu je , do czego p ro w ad z i zam y k an ie  oczu n a  d z ia łan ie  D ucha  
w  in n y ch  re lig iach .
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P ro b lem aty k a  teo log iczno -m ora lna  jes t szczególnie b lisk a  każdem u  czło­
w iekow i. Jego  re f lek s ja  n ad  w łasn y m  życiem  i postępow an iem , ze sw ej n a tu ­
ry , zm usza do w arto śc iow ań  i ocen. D la człow ieka w ia ry  są one dodatkow o 
osadzone w  środow isku  od n ies ien ia  do Boga i w szelk ich  w y n ik a jący ch  z tego 
ko n sek w en cji. Z biór p ro b lem a ty k i te j sfery  życia m oże być  sy s tem atyzow any  
w ed le  różnych  k ry te rió w  czy zasad . M oże p rzy jm ow ać  różne  e lem en ty , k tó re  
p o zw ala ją  n a  w y raźn ie jsze  uchw ycen ie  w szelk ich  zobow iązań  m oralnych .

Z nany  w łosk i teo log H en ry k  C h i a v a c c i ,  a u to r  w ie lu  książek  i b a r ­
dzo licznych a rty k u łó w , od pew nego  czasu w y d a je  podręczn ik  teologii m o ra l­
nej. P ierw szy  tom  pośw ięcony by ł teo logii m o ra ln e j ogólnej (A ssisi 1979). d ru ­
gi u zu p e łn ia  p ierw szy  w  ‘te j sam ej p łaszczyźnie  (A ssisi 1980), w reszc ie  trz ec i 
za jm o w a ł się bezpośredn io  zag ad n ien iam i szczegółowym i. P ie rw sza  część tego 
tom u o p a trzona  została  ty tu łem : Teologia m oralna  i życ ie  ekonom iczne  (Assdsi 
1985). O becnie u k aza ła  się d ru g a  część, k tó ra  je s t p rzed m io tem  n in ie jsze j 
p rezen tac ji . W arto  jeszcze zauw ażyć, iż  w sp o m n ian e  tom y m ia ły  ju ż  po k ilk a  
w y d ań  i cieszą się znacznym  u zn an iem  oraz  popu larnością .

Po w stęp ie  i uw ag ach  odnoszących  się do egzam inów  (s. 5—17) a u to r  
całość k siążk i dzieli n a  cz te ry  części, odzw ierc ied la jące  do pew nego stopn ia  
s fo rm u ło w an ie  p o d ty tu łu . T eologia p o ko ju  to  ty tu ł  p ie rw sze j części (s. 21— 
—121). C hiavacci k reś li n a jp ie rw  uw ag i o obrazie  poko ju  w  P iśm ie  św. i w  
n au czan iu  G a u d iu m  e t spes. L udzkość, a  zw łaszcza każd y  cz łow iek  m a 
określone  p raw a . Je s t to  n iezw ykle  in te re su jąca  idea, k tó ra  m a sw oją  h is to ­
rię, aż doszła w  czasach w spółczesnych  do obecnego stan u  i zak resu . M. in. 
ro zp a try w ać  je trzeb a  w  k o n tekśc ie  pokoju . O becnie jed n ak  n a s tę p u je  odcho­
dzen ie  od poko ju , ja k b y  jego  zd rad a . J e s t  to  d z iw n a  rzeczyw istość, bow iem  
w  h is to rii do jście  do p o k o ju  poch łonęło  ty le  w y siłk u  i o fia r, a  dziś p rzed k ład a  
się n a d  n iego  in n e  w alo ry . D la a u to ra  zd rad a  p o k o ju  d o k o n u je  się n a  k o ­
rzyść pan o w an ia  po lityczno-w ojskow ego , ekonom icznego i k u ltu ra ln eg o . O k re ­
ślen ia  te  zaw ie ra ją  w  sobie og rom ne bogactw o p rob lem ów , a n iek iedy  w ręcz 
traged ii ludzi, p ań stw  czy narodów . M. in. w  ty m  kon tekśc ie  w ypracow ano , 
w łaśn ie  w  K ościele, teo rię  w o jn y  so raw ied liw ej, słu sznej ob rony , zb ro jen ia  
się czy n iep rzem ocy  (n o n -v io len za ). T ru d n o  tu  p o m in ą  ćk w estie  u b ó stw a  i  p a ­
now an ia  ekonom icznego czy ku ltu row ego . Pokój został za tem  w y staw io n y  na


